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O Tercyjarstiie.
(Ciąg dalszy).

R O Z D Z I A Ł  II.  

Reguła życia.
„Członkowie trzeciego zakonu we wszelkiem  
ochędóstwie i  ubraniu pow in n i się strzedz 
zbytecznej elegancyi, a tylko odpowiednie do 

swojego stanu zachować um iarkow anie

kon, przepisał jego członkom stały ubiór 
z grubego, ciemnego sukna, a był to strój 
ubogi, podobny do tego, jaki sam nosił. 
Później, dając przepisy tercyjarzom swoim, 
ze względu na różne okoliczności stosunków 
ludzkich, przepisał tylko, aby tercyjarze w 
ubraniu zachowali wszelką skromność, przy­
zwoitość i prostotę ewangieliczną. Przez d łu­
gie jednak czasy, tercyjarze po większej 
części nosili strój, jaki święty Franciszek 
sam nosił i jaki udzielił Łukezyjuszowi i ie-
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4go żonie, i jakiego pierw otnie używali ter- 
cyjarze.

Gdy ubranie to, dla różnych okoliczności 
w następnych wiekach, tercyjarze zaczęli 
ukrywać pod zwykłem ubraniem, Julijusz 
II ., papież, uwzględniając te okoliczności, 
zamienił ten  ubiór na wielki Szkaplerz i Pa­
sek, mający się nosić pod zwyezajnem ubra­
niem. Leon X III., papież, w świeżo wyda­
nej konstytucyi swojej, potw ierdził to po­
zwolenie Julijusza II., papieża, zmniejsza­
jąc nawet wielki Szkaplerz na m a ły ; jednak 
dodał, że jakkolwiek pozwala tercyjarzom, 
zamiast ubioru dawnego, nosić tylko mały 
Szkaplerz i Pasek, wymaga przecież, aby się 
wszyscy członkowie tego trzeciego zakonu 
wyróżniali w ubiorach i strojach od zwykłych 
ludzi, unikaniem  zbytecznej elegancyi, prze­
pychu i wytworności, a stosownie do swo­
jego stanu, zachowali mierność, czyli um iar­
kowanie. I  bardzo słu szn ie ; tercyjarstwo 
bowiem je s t stanem  um artw ienia i poku ty ; 
przepych zaś w ubraniu i modne stroje 
nie zgadzają się z duchem chrześcijańskim, 
a tern więcej, z duchem pokuty.

Taki strój skrom ny nosili tercyjarze, wy­
sokie bardzo stanowiska społeczne zajmują­
cy, jak n. p. św. Elżbieta, królowa, święty 
Ludwik, król francuski i inni. Nie wypada­
ło zapewne, aby osoby takie siedziały na



§>królewskim tronie w sukni pokutniczej i K 
opasani pow rozem ; ze względu więc na oko 
ludzkie, nosili to zakonne ubranie pod in- 
nem, w ierzchniem ; a pomimo całego m aje­
statu swojego stanowiska, potrafili zachować 
skromność w kroju i barwie szat swoich. 
Taki strój skromny i ciemnej barwy, wedle 
t r a d y c y i  nosił Pan nasz, Jezus Chrystus 
i Najświętsza Matka Jego. A za Ich  przy­
kładem , wszyscy pokutnicy i pustelnicy 
używali ubrania jak najskromniejszego, a 
niektórzy nadto, pod takiem ubraniem, n o ­
sili ostre i przykre włosiennice. albo żelaz­
ne, nader bolesne Paski. Jeżeli kiedy, to 
w dzisiejszych czasach, gdy cześć dla ciała 
posunięto do ostatnich krańców, z uszczerb­
kiem majątku i zdrowego rozumu, gdy je ­
dni drugich prześcigają w ubiorach, i jedni 
drugim chcą wyrównać zewnętrznym  zbyt­
kiem i nieraz bardzo bogaci ludzie tem  się 
chyba różnią od zaledwie zamożnych, że 
noszą skromniejsze stroje, aniżeli o n i ; j e ­
żeli kiedy, to dzisiaj, należy tercyjarzom 
tem  większą skromność zachować w ubio­
rach.

Czyż były czasy, aby ludzie, a zwłaszcza 
niewiasty, tak często zmieniały i materyje, 
krój i barwę strojów, jak  dzisiaj ? Dawniej, 
zamożni i bogaci ludzie nosili kosztowne 
stroje i ubiory, lecz nie zmieniając całe



lata barw, ani kroju, zostawiali je synom 
i córkom. Dzisiaj niewiasta, mniej niż za­
można, musi koniecznie co rok zmieniać 
barwę sukien, a co trzy miesiące ich krój, 
jak  to poświadczają w tym celu wydawane 
dzienniki, jakiemi są żurnale modne, w tak 
wielkiej liczbie wychodzące, a przeciwko 
czemu przecież nikt publicznie nie wystę­
puje, chociaż tylu ojców i mężów rodzin 
po cichu i to słusznie narzeka. Jakie to stra­
ty materyjalne, ile to m arnotrawstwa, żad­
nej oszczędności, ani zasobów na później­
sze lata, wszystko zjada ta lekomyślna mo­
da, która nieraz zmusza ludzi do wydania 
ostatniego grosza, do zaciągania długów, 
lub zastawiania bardzo potrzebnych i ko­
niecznych rzeczy domowych, aby tylko 
mieć nową suknię, zwłaszcza na bal, i aby 
się pokazać. Ta cześć dla ciała płynie z nad­
zwyczajnej pychy, jaka toczy społeczeństwo 
ludzkie, które nie chcąc znać Pana Boga, 
i Jego przykazań, nie chce też nic wie­
dzieć o swojej nieśmiertelnej duszy, a tyl­
ko całe szczęście zasadza się na tem, aby 
to ciało jak najpiękniej ubrać, jak najsmacz­
niej nakarmić i napoić, i dopiero, aby to 
ciało podziwiali wszyscy jem u się kłaniali, 
i aby ono rozkoszowało się. Oto jest cel 
życia tylu, tylu lu d z i! Ta zmienność barw, 
krojów i materyj ma wielce niekorzystny
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r wpływ na charakter lu d z i; i stąd to płynie 
ta dziwna lekkomyślność, niestałość, zalot­
ność i brak silnego charakteru w spełnia­
niu swoich obowiązków i w odważnem, a 
chrześcijańskiem  znoszeniu przykrych kolej 
życia. Ta cześć ciała nie przystoi chrześci­
janom , a tem więcej tercyjarzom, którzy 
są naśladowcami świętego Franciszka, owe­
go wielkiego pokutnika, który w młodości 
swej nosił wytworne i kosztowne suknie, 
haftowane złotem i srebrem, tak. że rej 
wodził pod tym względem pomiędzy swo­
imi rów iennikam i; nawróciwszy się zaś, zrzu­
cił z siebie te marności światowe, przyo­
blekł ciało w worek z grubego, ciemnego 
sukna i przepasał się powrozem. Ten jego 
pokutny strój przypomina się tercyjarzom 
przez Szkaplerz i Pasek, jak i nosić pow in­
ni. A jakże one się zgodzić potrafią z tak 
dziwnie ztniennemi przepisami modnych 
żurnali ? Sprawiedliwie więc i bardzo mą­
drze Ojciec święty Leon XIII., papież, upo­
mina tercyjarzów, aby się w ubiorach strze­
gli zbytecznej elegancyi, a odpowiednie 
do swego stanu zachowali umiarkowanie, 
i tym sposobem chociaż w cząsteeze naśla­
dowali przykład ubogiego pokutnika, jakim 
był święty Franciszek.



„Pow inni z najw iększą przezornością  
w strzym yw ać się od uczęszczania na bale 
i niebezpieczne przedstaw ienia teatralne, oraz 
unikać swawolnych bankietów1' .

I. Bale. Bale, są to zabawy nocne, na 
które schodzą się mężczyźni i kobiety w sto­
sownych strojach, a celem ich jest, przy 
stósownem oświetleniu i muzyce, zabawiać 
się tańcem. O tańcach w ogóle wszystkich 
powiedział święty Franciszek Salezy, ten 
wielki znawca serc ludzkich, i nader wyro­
zumiały, łagodny i uczony biskup, iż o 
nich można to powiedzieć, co lekarze mó- 
mią o grzybach, „że i n a j le p s z e  z n ic h  
n ic  n ie  w a r te , “ i dodaje: a ja  powiadam: 
że i najlepsze bale nie są jeszcze dobre. 
Tłomaczy to święty biskup w następujący 
sposób : „Każdy na balu popisuje się pró­
żnością; a próżność jest drzwiami do złych 
uczuć i do miłostek nagannych i niebez­
piecznych, które się też łatwo wyradzają
z tańców  Podług P lin ijusza , grzyby,
będąc gąbczaste, wciągają w siebie łatwo 
okoliczne wyziewy, i z samych nawet wę­
żów ciągną z siebie jad. Podobnież bale, 
tańce i inne zgromadzenia nocne przycią- 
kają zwykle panujące w około siebie występ­
ki i g rzech y : kłótnie, zwady, zazdrości, 

a> c
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szyderstwa, rozwiązłości, i szpetne miłostki. 
A jako od tańca roztwierają się pory ciała, 
tak się tóż roztwierają i pory sercowe. A 
gdy wonczas wąż jaki zionie w ucho słów­
kiem lekkiem, schlebnem, lu b ieżn em ; albo 
gdy jaki bazyliszek ciśnie wzrokiem bez­
wstydnej miłostki, serca źle usposobione, 
chętnie tę truciznę pijąc, n ią  się zatru­
wają  Niesforne te zabawy są zwykle
bardzo niebezpieczne: rozwiewają ducha po­
bożności, wątłą siły, ostudzają miłość Bożą 
i tysiące złych uczuć rozbudzają w duszy 

A cóż powiedzieć jeszcze o owych ba­
lowych strojach niewieścich, nieprzyzwoi­
tych, z obnażonemi ram ionam i? lub o tak 
bezecnej rzeczy, jąka są tańce, zwane bale­
tami, gdzie wszystko jest obliczone i skie­
rowane w najgorszym  celu? Każda m atka 
spłonęłaby wstydem, gdyby ją, albo jej 
córki ujrzał kto tak n ieubraną w jej domu, 
a na bale i sama się okazuje obnażoną i 
niewinne córki, jakby na sprzedaż, obna­
żone prowadzi. Czyż tercyjarze mogą brać 
udział w takich zabawach ? Czyżby do nich 
nie można zawołać ze świętym Franciszkiem  
Salezym: O tercyjarzu! „W  tejże chwili, 
w której tyś był na balu, ile to dusz w pie­
kle rozpacza i cierpi za grzechy, popełnione 
tańcam i11. O tercyjarzu! gdy ty balujesz, ilu 
to kapłanów, zakonników, zakonnic i dusz

§>
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pobożnych stało przed Bogiem, śpiewając 
Mu chwałę. O jakże czas ich był lepiej 
użytym od twego. O tercyjarzu! gdy ty ba­
lowałeś, ileż to dusz w mękach konania ze­
szło z tego świata, ileż milijonów ludzi 
cierpiało przez ten czas na łożach boleści, 
po szpitalach, i po rozdrożach, paleni go­
rączką, związani niemocą, i targani bólem ! 
Niestety, i oni tej nocy oka nie zmrużyli, 
ale inaczej od ciebie  Pomyśl, że przyj­
dzie dzień, w którym i ty, jak oni, jęczeć 
będziesz; gdy tymczasem inni, jak ty dziś, 
szalonym tańcem  odurzać się będą. O te r­
cyjarzu ! Pan nasz, Jezus Chrystus, i Naj­
świętsza M atka Jego, Aniołowie i święci 
Pańscy, gdyś był na balu, patrzyli na cie­
bie, lecz z jakiemże politowaniem! Widzieli 
serce twoje zaprzątnione taką lichotą, i za­
topione w takiej marności! O tercyjarzu! 
niestety, gdyś ty na balu, czas uchodzi, 
a śmierć się zbliża, i woła do swojego tań ­
ca, do którego płacz i jęk  bliskich jedyną 
przygrywką, i w którym jeden krok tylko 
od życia do śmierci, od czasu do wiecz­
ności albo szczęśliwej, albo nieszczęśliwej.

A te uwagi nie tylko tercyjarzów, ale każ­
dego chrześcijanina balującego powinnyby 
przerazić i zawstydzić. Lecz na świecie, po­
między ludźmi, mającymi pretensyje należe­
nia do inteligiencyi, bardzo często widzieć
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się daje brak logiki, a kieruje nim i wzgląd ' 
ludzki i modar

2. Przedstawienia teatralne. W  ostatniej 
konstytucyi swojej, Leon X III., papież, o- 
świadcza, że tercyjarze powinni, z najwięk­
szą przezornością w s trz y m y w a ć  s ię  od 
u c z ę s z c z a n ia  n a  n ie b e z p ie c z n e  p r z e d ­
s ta w ie n ia  t e a t r a ln e .  W iele bardzo o uni­
kaniu teatrów pisali święci Ojcowie i Dokto­
rowie Kościoła, jak n. p. Oypryjan, Justyn, 
Bazyli, Jan  Złotousty, Grzegorz Nazyjanzeń- 
ski, Hieronim, Leon W ielki, Augustyn, Hi­
lary Piktawski, Bernard, święty Karol Bo- 
romeusz, święty Franciszek Salezy, Bene­
dykt XIV., i in n i; a wszyscy na jedno się 
zgadzali, że chrześcijanie nie powinni uczę­
szczać na przestawienia teatralne, jako na 
rzeczy bardzo niebezpieczne ; co też i kon- 
cylija różne potwierdziły, potępiając w ogó­
le tego rodzaju niebezpieczne widowiska. 
Bezwątpienia, że wielcy ci święci i uczeni 
biskupi i nauczyciele nie kierowali się tu­
taj jakąś fantazyją, lub zbyteczną surowo­
ścią, lecz opierali swoje sądy, rady i zaka­
zy na pewnych danych i na tylowieko- 
wem, codziennem, smutnem doświadczeniu, 
iż nic bardziej nie prowadzi ludzi do grze­
chu i zgorszenia, jak tego rodzaju teatralne 
przestawienia. Sztuki bowiem ówczesne by­
ły pod każdym względem niemoralne i gnr- '
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szące, tak jak  i obecnie mnóstwo jest sztuk 
niemoralnych, złych i gorszących.

Czy słuchanie zdań nieprzyzwoitych i nie­
m oralnych, słuchanie dwuznacznych słów, 
lub nieskrom nych śpiewek może korzyst­
nie i ku zbudowaniu oddziaływać na słu­
chających i patrzących na różne czynności, 
równie nic wspólnego nie mające z chrze­
ścijańską skromnością? Czyż słowa takie, 
zdania, śpiewy, i czynności nie oswajają 
człowieka ze złem ? nie uczą go tego, cze- 
goby lepiej było, aby nie wiedział, i nie 
podsuwają mu tysiącznych pokus i myśli? 
I  czy często bardzo nie są jedynem  źród­
łem jego upadków? Któż tego wszystkiego 
nie spostrzega i nie czuje ? W szak dzisiaj 
osoby ze sfer teatralnych i wiele innych 
osób, ich zwolenników, ogłaszają ustnie i 
drukiem, że teatr jest szkołą. Jeśli teatr 
je s t szkołą, to głosząc takie niemoralne zda­
nia, wątpliwe słowa i nieskromne śpiewki, 
jak co dopiero powiedzieliśmy, a jakiemi 
trzy czwarte grywanych sztuk jest przepeł­
nionych, taka szkoła jest złą i niem o­
ralną, zwłaszcza, jeżeli będziemy mieć na 
uwadze dziwnie skłonną do złego naturę 
każdego człowieka. Wszak, „k to  m i łu je  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  w n im  z g in ie " .  
(Ekkl. I I I .,  27) i „ k tó rz y  m ie c z  b io rą , 
m ie c z e m  p o g i n ą “. (Mat. XXVI. — 52),
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oraz „k to  s ię  sm o ły  d o tk n ie ,  p o m a ż e  
s ię  od n ie j"  (Ekkl. X III., 1).

Nigdy jednakże zapał do teatralnych wi­
dowisk i przedstawień nie był tak wysoko 
rozwiniętym, jak  w obecnych czasach. Dzi­
siaj teatr, dla bardzo wielu osób, stał się 
potrzebą, koniecznością i bez teatru  żyć 
nie mogą. Teatr nazywają nie tylko szkołą, 
lecz nawet teatr, wedle ich wyrażeń je s t 
dla nich świątynią, w której mają i kapła­
nów i kapłanki. Ale nic dziwnego: jaki Bóg, 
jaka religija, jaka wiara, taka też świątynia 
i tacy kapłani. Bogiem dla nich jest, wedle 
Pism a świętego, „ b rz u c h  i c h ; “ bogiem 
ich, to oni sami, ich j a ,  ich namiętności.
W iara ich, to nie ta wiara, która uczy o
Bogu Wszechmocnym, co stworzył wszystko, 
opiekuje się wszystkiem, co kocha ludzi 
i pragnie ich uszczęśliwić, nie ta wiara, 
co powiada człow iekow i: Bóg ci dał przy­
kazanie, będzie cię niegdyś sądzić, ukarze 
cię, lub uszczęśliwi. O n ie ! Ich  wiara w tern 
wszystkiem nie ma nic wspólnego. Ich 
wiara powiada im : „ k o rz y s ta j  z d n i a , "  
dogadzaj ciału, nic mu się nie sprzeciwiaj, 
schlebiaj pysze twojej, zadawalniaj nam ięt­
ności swoje, kochaj siebie nade wszystko,
swoje j a , wyzyskuj bliźnich swoich, i dla
tego, twojego „j a , “ poświęcaj wszystko 
i wszystkich. Takie postępowanie nazwali ,

-----------------------------------------------
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„w alką, o b y t “. W iara ta. ma swoje za­
sady m oralne; ona mówi do swoich wy­
znawców: zasłaniaj się wobec świata tem,- 
wątpliwego znaczenia słowem honoru i nie­
określoną osobistą godnością, a strzeż się 
tylko kodeksu karnego. Jaki Bóg, jaka reli- 
gija, jaka Wiara, taka też i świątynia, tacy 
kapłani i kapłanki.

Ileż jednak jest osób, które w niedziele 
i święta, naw et najuroczystsze, bardzo rzad­
ko, albo nigdy nie zajrzą do kościoła, 
aby wysłuchać Mszy świętej, oddać Bogu 
cześć, błagać o przebaczenie za grzechy swo­
je, za swoje ułomności, aby prosić o łaski 
i błogosławieństwo dla siebie i swoich 
dzieci, lub krewnych; ale teatru nigdy nie 
opuszczą: i sami tam  idą i żony i dzieci 
prowadzą, drogo to opłacając, — gdy tym ­
czasem, za wstęp do kościoła nic się nie 
płaci. Lecz jaki ich Bóg, jaka ich wiara 
i religija, taką też mają świątynię, takich 
kapłanów, i takie nabożeństwo.

Gdyby za połowę tych grubych pienię­
dzy, które się wydaje rocznie na teatr i bale, 
każdy ojciec rodziny kupił dobrych książek 
religijnych, historycznych, lub innych nau­
kowych, i czytał je  w domu, wraz z do­
mownikami swymi, jakażby to była wielka 
m oralna korzyść, ileżby to światła w gło­
wach przybyło, ile wiadomości, stateczności
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i miłości rodzinnej! Czytając i rozmyślając, 
nabraliby przecie ludzie owi innego sądu 
o religii, o kościele i innych, tym  podob­
nych sprawach i najwyższych interesach 
ludzkości, i nie prawiliby takich niedorzecz­
ności o tem wszystkiem, jak  obecnie nie­
jeden  prawi i wyrokuje o tem, o czem nic 
nie wie, albo ma najfałszywsze pojęcie.

Gdyby pewną cząsteczkę tego rocznego 
tak hojnie na bale i teatra marnowanego ka­
pitału, ofiarowano na wiejskie czytelnie, 
ochronki, wiejską służbę zdrowia, szkoły 
rzem iosł i tym podobne zacne, a wielkiej 
doniosłości zakłady, dla tego biednego a 
nieszczęśliwego ludu wiejskiego, co z nę­
dzy ucieka do Ameryki, gdy go dotąd, ani 
pruskie, krzyżactwo, ani Moskale, ani Turcy 
lub Tatarzy z ojczystej ziemi wypędzić nie 
zdołali, ileżby to było korzyści, nadziei na 
przyszłość! a jakby to wówczas dobrze było 
żyć w Polsce kochanej. Lecz na to nie 
ma pieniędzy, nie ma serca, nie ma rozu­
mu, — bo jaki Bóg jaka wiara i religija, 
taka świątynia, tacy kapłani, i takie też 
uczynk i!

Czyż na takie sztuki teatralne i w takich 
społecznych warunkach, mogą tercyjarze 
uczęszczać? Jeśli zwyczajnym chrześcijanom 
święci Ojcowie i Nauczyciele Kościoła, święci
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i uczeni biskupi, a nawet własny zdrowy 
rozum tego wzbraniają, to co powiedzieć
0 tercyjarzach ?

Lecz powie kto może: przecież nie wszyst­
kie sztuki są tak niem oralne i nie wszyst­
kie grzeszą tem, o czem wyżej mówiliśmy; 
mają owszem dobry cel i uczciwe zamiary. 
Tak, prawda, że są niektóre sztuki takie, 
zwłaszcza nasze narodowe, religijne lub h i­
storyczne, lecz tych sztuk je s t bardzo mało
1 rzadko kiedy bywają przedstawiane. Otóż 
i w tym  nawet razie tercyjarzom nie wol­
no uczęszać samowolnie i często, lecz po­
w inni poradzić się swojego dyrektora albo 
spow iednika, dlaczego to chcą uczynić. 
Mogą bowiem zajść takie okoliczności, któ­
re tego będą wymagać, n. p. mąż będzie 
żądać i to uporczywie, aby mu żona to­
warzyszyła do teatru, lub m atka musi to ­
warzyszyć córkom dorosłym, bo tego wy­
maga ojciec ich, albo podw ładny wezwany 
je s t przez swego przełożonego, albo naresz­
cie sługa odprowadza pana swego, lub in­
ne tym podobne powody, gdzie tercyjarz 
w trudnem  się znajdzie położeniu. Ze wzglę­
du na te powody i ze względu na to, że 
sztuka nie jest złą, ani nie zawiera ustę­
pów drażliwych, lecz owszem odznacza się 
cechą religijną, moralną narodową i uczci­
wym celem, i nie ma okazyj bliskich do

-----------------------------------------------

-----------------------------------------------



grzechu, to w tym  wypadku, za poradą i 
upoważnieniem swojego dyrektora lub spo­
wiednika, tercyjarz mógłby być na przed­
stawieniu. Ma się rozumieć, że nie powi­
nien mieć żadnej na sobie zewnętrznej wi­
docznej oznaki tercyjarskiej, i strzedz swe­
go serca i swoich zmysłów przeciw ułudom  
widowiska.

Gdyby jednakże były osoby, któreby ze 
swego stanowiska i zajęcia musiały mieć 
ciągłą styczność z teatrem  i balami, a oso­
by te życzyłyby sobie być w tercyjarstw ie, 
to stanowczo nie można ich przyjąć do 
trzeciego zakonu. Gdyby jednakże, już po 
profesyi tercyjarskiej, weszły do tego ro­
dzaju zajęć, to nie mogą brać udziału w 
kongregacyjach tereyjarskich, tylko, ze wzglę­
du na swoje nienaganne prowadzenie się, 
mogą należeć do tercyjarstwa, ale nie m o­
gą mieć żadnego udziału w kongregacyjach. 
Uczęszczanie bowiem z teatru na kongre- 
gacyje tercyjarskie, a z kongregacyj do te­
atru byłoby zgorszeniem.

Kto jednakże uczęszcza do teatru i na 
bale i bierze udział w bankietach i hulaty- 
kach jak  niżej, to, wedle konstytucyi U r­
bana V III., papiśża, należy go trzechkrot- 
nie upomnieć, a jeśli się nie poprawi, wyłą­
czyć z trzeciego zakonu.
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3. Bankiety i hulatyki. Przez bankiety 
wzbronione tercyjarzom nie należy rozu­
mieć uczciwych rodzinnych albo towarzyskich 
zebrań, objadów lub wieczornych zgroma­
dzeń, gdzie wszystkie osoby zachowują się 
przyzwoicie, lecz należy rozumieć owe pi­
jackie, hałaśliwe, hulaszcze, pełne swobody 
zebrania osób, na których nie tylko się 
obmawia inne osoby, ale i nie zachowuje 
się skromności w słowach, czynach, śp ie­
wach i t. p. Tego rodzaju zgromadzenia 
byłyby dla każdego chrześcijanina niebez­
pieczne i niewłaściwe; tem więcej dla ter­
cyjarzów nietylko są niebezpieczne, ale i bar­
dzo niewłaściwe.

Co do wszystkich tych trzech punktów, 
to jest balów, teatralnych przedstawień i 
hulatyk, o jakich powyżej mówiliśmy, nie­
chaj tercyjarze pamiętają, iż oni nie są ja- 
kiemś lekkomyślnem i płochem  zbiegowi­
skiem ludzi, którzy sami nie wiedzą, dokąd 
dążą i czego chcą; nie są ludźmi, których 
celem jes t wesoło i rozkosznie przeżyć swój 
w iek ; lecz są zgromadzeniem, złożonem z 
wyborowych chrześcijan, są zakonem pokut­
niczym, a nie ma nic bardziej sprzeciwia­

li
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jącego się pokucie, nad rozrywki i hała­
śliwe zabawy tego świata.

Tercyjarze powinni świecić dobrym przy­
kładem dla wszystkich chrześcijan, a więc 
niechaj mają w pamięci, że jeszcze za cza­
sów pogańskich było prawo, odnoszące się 
do osób, wchodzących w skład rzymskiego 
senatu, a wybranych z pośród wszystkich 
obywateli, które tak brzm iało : „To zgro­
madzenie niechaj wolne będzie od wad i 
ułomności i niechaj Rzym ianom  służy za 
w zór“.

Niechaj nikt z pośród tercyjarzów nie na­
rzeka na surowość prawa, wzbraniającego 
im wstępu na bale, teatralne widowiska 
i bankiety. W ygodna ta droga, którą tyle 
ludzi na świecie chodzi; lecz o niej powie­
dział Zbawiciel nasz, Jezus O hrystns: „S ze­
ro k a  b jram a, i p r z e s t r o n a  j e s t  d ro g a , 
k tó r a  w ie d z ie  na  z a t r a c e n ie ;  a w ie le  
ic h  j e s t ,  k tó r z y  p rz e z  n ią  w c h o d z ą " . 
(Mat. V II., 13). Mnóstwo ludzi idzie drogą 
zepsutej natury, drogą pożądliwości i zmy­
słowości ; lecz droga ta wiedzie do zguby, 
a więc nią nie powinni chodzić ci, co po­
stanowili ; co chcą i co mają obowiązek 
prowadzić pokutniczy żywot. Ci wszyscy 
wielcy miłośnicy świata, zabaw i marności 
jego, powinniby pamiętać na to, co Pismo 
święte o tern mówi: „ W e s e lż e  s ię  te d y ,



m ło d z ie ń c z e ,  w m ło d o ś c i  tw o je j ,  a 
n ie c h  z a ż y je  d o b re g o  s e r c e  tw e  w e 
d n i  m ło d o ś c i  tw o je j ,  i c h o d ź  d ro g a ­
m i s e r c a  tw e g o , i w e d łu g  w e j r z e n ia  
oczu  tw o ic h ;  a le  w ie d z , iż  za  to 
w s z y s tk o  p r z y w ie d z ie  c ię  B ó g  n a  
s ą d “. (Ekkl. X II., 9).

(C iąg dalszy nas tąp i).

9

Piosnka majowa.

0  ! ja k  radośn ie  d la  B ożych  dzieci 
W sch o d z i na  n ieb ie  m ajow y dzionek , 
L ed w ie  ju trz en k a  jeg o  zaśw ićci,
J u ż  p taszk i w iosny , słow ik , skow ronek  
M ajow ą p iosnkę zgodnćm i g łosy ,
K u  chw ale  M ary i n io są  w  n iebiosy .

J u ż  i k w ia teczk i g łó w k i podnoszą, 
D ro b n e , w iosenne k w ia tk i m ajow e, 
B ogactw em  b arw y  i w o n i proszą 
B y  k ró tk ie  życie ich  k ilk o d n io w e,
N a  cześć M ary i, na  Jć j o łtarze, 
D ziew icze ręce  zan iosły  w darze.

1 drzew a szum ią p iękną zielenią,
Ja k b y  różańce zc icha  szeptały ,
W  m ajow ą szatę śliczn ie  się m ien ią  
B y  godnićj g ło sić  M ary i p o ch w ały  ;
Zw ą J ą  kw iateczk iem , drzew em , ptaszyną, 
W sze lk ić j radości św ia ta  przyczyną.

I  m ały  strum yk  i w ie lk ie  m orze, 
D ro b n e  k ro p e lk i, w ielk ie  w ód ton ie ,
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I  w szystko, co w  n ich  zm ieścić się m oże 
Co oceany n iosą  w  sw śm  ło n ie ,
M ary i n iesie  h o łd  uw ielb ien ia ,
M orzu  m iłości, m orzu c ierp ien ia!

I  śliczne  gw iazdy  n a  jasn śm  n ieb ie  
J a k  n a  w yścig i do n ićj się śpieszą 
Z łociste  szaty b io rą  n a  siebie,
T ćm  ty lk o  ch lu b ią  się i tćm  się cieszą,
Że szatą  s łońca  M ary ją  odzieją 
I  że w  ko ro n ie  Jć j zajaśnieją.

A  serca ludzk ie , k o śc ió łk i M ary i,
M iejsca ofiary B osk iego  Syna,
O brazk i strasznćj g ó ry  K a lw ary i,
J a k  C ię uw ielb ią , M atko  jed y n a  ? —
Czy je  ustro isz  w  szatę g odow ą ?
Czy Ci zanucą  p ioskę  m ajow ą ?

A c h  pozw ól, M atko , b y  zaśpićw ały ,
N aucz je  sama, daj g ło s i ducha....
Tw ojćj i Syna T w ojego  chw ały  
N iech  brzm ią  odg łosem  i n iech  ich  słucha  
N iebo  i ziem ia i n iech  w tóru je ,
N iech  życie m aja w  se rcu  uczuje.

P ię k n ś j m iłośc i M a tką  T yś zw ana,
W szystko , co ty lk o  w  św iecie p ięknego ,
N iech  idzie , M ary jo  N iep o k a lan a  _
N a  u w ielb ien ie  im ien ia  T w ego ,
P ięk n y ch  cn ó t w ieńce, czystych serc dary , 
N iech  n a  m ajow e pó jdą  ofiary.

I  serafick ie echo g ło s n iesie  
P io sn k i m ajow ćj, k tó ra  z za  św ia ta  
J a k  g łos pastuszy, w  k n ie jach  po lesie,
W  słow a się m odłów  do C iebie splata.

'   cłjb>£



Z serafickiego g n iazd a  p taszyny,
P ro szą , op iek i T w ojćj m atczynej.

P ro szą , w oła ją , byś im  rzuciła  
Z ia rnko  pszenicy  z B osk iego  ra ju  
I  rosą z n ieb a  byś użyźn iła  
R o lę  serc, b y  w  n ich  ja k  w  maju 
B y ło  tak  p iękn ie , w onnie , kw iecisto , 
G orąco , jasn o , m iłośnie, czysto !

N iegdyś w  k o śc ió łk u  P o rc y ju n k u li 
F ra n c iszk a , sługę  sw ego w zyw ałaś,
P rzez  Je g o  ręce, po ziem skiśj ku li,
Isk ry  B oskiego ognia  rzucałaś,
I  św ia t się p a lił  pożarem  św iętym ,
W  T w ćm  sercu, B oska M atko , poczętym .

A  dziś ta k  zim no ! w yschn ię ta  ro la 
L ecz  T yś nadzie i naszćj przyczyna,
T y  ro b o tn ik ó w  w yślij na p o la ,
R o sy  i ognia z n ieb a  od Syna 
U p ro ś im  M atko , b y  Cię w sław ili,
B y now ym  duchem  św iat ożyw ili.

Ś m iem y Cię b łagać , by  do tćj pracy 
D zieci F ra n c iszk a  w ezw ane były ,
Ja k o  m aluczcy, jak o  b ić d a c y ;
B y  się zam iary  B oże spe łn iły ,
B y  seraficki żar isk ry  sw ćm i,
Z m ien ił, o d n o w ił oblicze ziem i !
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List l-szy z ziemi Krośnieńskiej w Galicyi
Do

Przewielebnego ks. redaktora „Echa11 i  do 
wszystkich braci i sióstr III. zakonu św. 

Franciszka.

Czytując co m iesiąc m iłe pisem ko, 
pod  ty t. „Echo III. zakonu św. Fran­
ciszka, “ p rzez P rzew ielebność W aszą  r e ­
dagow ane, i w yczy tu jąc o różnych  o ko­
licach i m iejscow ościach, gdzie w stę ­
pują do teg o  zakonu, p rzedsięw ziąłem  
i ja  do was napisać i donieść w am  
przynajm niśj k ilk a  słów  o te rcy ja rs tw ie  
w naszych okolicach i o naszych b ra ­
ciach i sio strach  III. zakonu.

P ierw sze podw aliny  te rcy ja rs tw a  na 
ziem i K rośn ieńsk ie j za łożył w k laszto ­
rze O. O. K ap u cy n ó w  w K ro śn ie  je ­
szcze w ro k u  1862 n ieodżałow any  
i pam iętny  do tąd  ś. p. O jciec Józef 
K rzysik iew icz, K ap u cy n , zm arły  p rzed  
dw om a laty , k tó ry  35 la t bez p rzerw y  
m ieszkał w K ro śn ie , p racu jąc  n iezm or­
dow anie na chw ałę B ożą nad  zbaw ie­
niem  bliźnich. S ta ra ł on się  najw ięcej

i    m
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o rozszerzenie teg o  zakonu III. św. 
F ran c iszk a  po  całej ziem i K ro śn ie ń ­
skiej .

O kolica K ro śn ie ń sk a  w praw dzie b a r ­
dzo odznacza się pobożnością, jed n ak  
z początku  m ało  do teg o  zakonu III. 
w stępow ało , gd y ż  jedn i jeszcze teg o  do ­
brze  zrozum ieć i pojąć nie um ieli, inni 
się z teg o  naśm iew ali i d rw ink i sobie 
ro b ili; a inni, chociażby m ieli ochotę 
w  sercu  p rzy jąć  ten  zakon, ale bojąc 
się w yprzedzen ia  od innych, nie m ieli 
odw agi do teg o  zakonu się zapisać. 
Z początku  p rzy jm ow ała  ten  zakon p rze­
w ażnie k lasa  b iednych  n iew iast; dopiero  
późnićj liczniej się zaczęto w pisyw ać. A le 
jak  to  P ism o B oże m ó w i: że P a n  B óg  
m a w szędzie s ług i swoje; otóż i w tem  
posłuchajc ie  b rac ia  i s io stry  tercy jarze , 
jak  to P an  B óg  sw ojem i d rogam i p o k ie ­
row ał. W  dyjecezyi przem yskiej, w zie­
mi sanockiej p od  S ta rą  W sią , b lisko 
3 m ile od K rosna , leży w ioska nie b a r ­
dzo b ogata , nazyw a się „Blizne“, w  p o ­
w iecie B rzozow skim . Ludzie w tej w io­
sce b iedni, w pocie czoła p racu jący  
n a  k aw ałek  pow szedniego  chleba, ale k o ­
chający B o g a  z ca łego  serca  i b liźnie­
go  sw ego ; w całem  słow a znaczeniu : 
lu d ek  poczciw y i bogobojny . D aw niej

________________________________



i w tśj parafii m iało się dziać rozm ai­
cie, ale jak  B ó g  d a ł tej parafii dusz­
p as te rza  w  osobie czcigodnego ks. k a ­
non ika  Józefa Januszkiewicza, zacny ten  
pasterz, już od 25 la t p racą  duchow ną 
i m iłością sw oją ojcow ską ta k  po trafił 
ten  b ied n y  lu d ek  B oży do B o g a  n a ­
wrócić, i m iłość B oga  i s ta ran ie  się o 
zbaw ienie w  se rca  ich w poić, że te raz  
w całej okolicy  m ów ią, że najlepsi lu ­
dzie z B liznego, tak , że P rzew ielebn i 
księża proboszow ie i dw ory  do służby  
s ta ra ją  się m ieć ludzi z B liznego. O tóż 
w tej w iosce, jak  wyżej w spom niałem , p o ­
mimo, że b lisko  m ają S ta rą  W ieś  i O. O. 
Jezuici nie żału ją nad  nim i p racy  swej 
duchow nej, a zakon  O. O. K ap u cy n ó w  
je s t tak  dalece od leg ły , jed n ak  p raw ie  
w szyscy, jako  b iśd n i, ta k  ukochali ten  
b ied n y  zakon, a w nim  św. F ranciszka, 
że nie ty lk o  starzy , a le  i m ałe dzieci 
i to  p raw ie  w szystk ie, m ające rozum  i 
pojęcie, p o w p isy w ały  się do b rac tw a  
P ask a  św. F ranciszka, a około  114 osób 
do III. zakonu św. F ranciszka. M ożna 
tu  w spom nieć, że do rozszerzenia tego  
zakonu po całej parafii i po  całej 
okolicy  p rzyczyn iła  się najw ięcej sio­
s tra  R óża, R e g in a  Zych. C zcigodna 
ta  s io stra  s ta ra  się w szelkiem i siłam i

-  375 -----------------------------------------------



376
■<2P>£S

0 rozszerzenie chw ały  Bożej i m iłości 
B o g a  w sercach  ludzkich. C ałe swoje 
życie 45 lat, pośw ięciła  na służbę B o­
ga. O na to w łaśn ie nauczy ła  w szyst­
kich braci i siostry , jak  m ają odm aw iać 
pac ierze  te rcy ja rsk ie  i całćj reg u ły , i, 
m ożna pow iedzieć, że dla w szystk ich  
p rzyśw ieca budu jącym  p rzy k ład em , po- 
pożnośćią  i poczciw ością. D la teg o  nie- 
ty lk o  u P rzew ieleb . ks. K an o n ik a  m a 
zachow anie, ale od w szystk ich  b y w a lu- 
b iona i szanow ana, g dyż  g o d n a  je s t 
tego . K ażd y : czy m ały, czy s ta ry , a 
szczególnej dziew częta i k o b ie ty  idą do 
niej po rad ę  i pociechę, a ona też każ­
dem u um ie zaradzić, każdego  pocieszyć. 
T o  tćż zakon III. św. F ran c iszk a  może 
w żadnej m iejscow ości tak  p ięk n ie  nie 
kw itn ie  i ta k  p ięk n ie  n ie je s t p ro w a­
dzony, ja k  w łaśn ie w  wyżej w spom nio- 
nej ubożuchnej wiosce, B liznem , p o d  
S ta rą  W sią . M ają tam  tercy jarze  sw o­
jeg o  p rzełożonego  w osobie M ichała 
K uźn iar, w ieśn iaka bardzo p racow itego
1 poczciw ego. Co m iesiąc schodzą się 
na  zeb ran ia  i tam  albo coś u radzą p o ­
ży tecznego d la  zakonu III., albo p rz e ­
czytają coś o III. zakonie, albo o ży­
ciu jak ieg o  z żyw otów  św iętych  tercy- 
ia rZów. W szy scy  b rac ia  i s io s try  żyK
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tak  budująco, jak b y  b y ły  dziećmi jednej 
m atk i i jednego  ojca. N ie m a tam  
pychy , zazdrości, uporu, nienaw iści, 
gniew u, o b łudy  i fałszu, ale u w szyst­
kich  i w e w szystk iem  g łęb o k a  p o k o ra  
i poczciw ość charak teru . Chodzą sobie 
w praw dzie ubogo, ale za to  czysto i 
chędogo. W  p rzy k ro śc iach  i do leg liw o­
ściach życia b ieg n ą  z całem  zaufaniem  po 
pociechę do sw oich ojców duchow nych, 
k tó ry ch  przew ażnie m ają s ta ły ch  i są 
im w e w szystk ićm  posłuszni. W  każde 
suchedni udziela im m iejscow y ksiądz 
proboszcz abso lucy i g ieneralnej, a dw a 
razy  do ro k u  b ło g o sław ień stw a  p ap ie ­
sk iego , i to  czyni z najw iększą chęcią, 
gdyż w tem  widzi chw ałę Bożą. a d la  
sw oich ow ieczek zbaw ienny  pożytek . 
Otóż tak i je s t s tan  b rac i i s ió str III. 
zakonu św. F ran c iszk a  w Bliznem . N a 
ty ch  k ilku  słow ach  chcę p ierw szy  list 
zakończyć. N a p rzy sz ły  raz w ięcej wam 
napiszę, a te raz  was, b rac ia  i siostry , 
polecam  B ogu w opiekę. M ódlcie się 
za w aszego b ra ta , k tó ry  to  do w szy st­
kich  was pisze, chociaż nieznajom y, ale 
jak  będziem y żyć w ed łu g  naszej re g u ­
ły , od św. F ran c iszk a  P a try ja rc h y  nam  
podanej, jak  ona nam  nakazuje i z B o ­
giem  szczęśliw ie pom rzem y, to  się po-

   -
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znam y  w szyscy b rac ia  i sio stry  na  Jó- 
zafata  dolinie, a później cieszyć się b ę ­
dziem y w szyscy w k ró lestw ie  niebie- 
skiem . Co, daj Boże, życzę wam w szyst­
kim.

Błogosławiona Humilijanna, wdowa, tercy­
jarka reguły świętego Ojca Franciszka

Błogosławiona Humilijanna, rodem z Flo- 
rencyi we W łoszech, pochodziła ze znako­
mitego i starożytnego rodu Crasechi. Wy­
chowana była wśród wielkiej zamożności 
rodzicielskiego dom u; lecz, że od dzieciń­
stwa miała wpojone zasady wiary żywej, 
i szczególnemi od Boga obdarzona była ła ­
skami, od lat najmłodszych wielką okazy­
wała pobożność, a posuwając się w lata, 
coraz w niej większy robiła postęp. Do­
szedłszy wieku młodej dziewicy, w którym  
wiele z jej rówienniczek marzą tylko o u- 
ciechach doczesnych i za niem i gonią, Hu- 
malijanna, żywo przejęta uczuciem próżno­
ści tego wszystkiego, wzdychała za samo­
tnością, aby w jak  największem odosobnie­
niu, tern łatwiej oddać się ćwiczeniom wyż-

Wasz brat tercyjarz.

Patronka na maj:

Seraficznego.
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szej pobożności i coraz ściślej jednoczyć się 
z Bogiem.

Miała rok 16, gdy wielu z pierwszych, 
rodzin włoskich młodzieńców, przedsta­
wiało się jako ubiegających o jej rękę. Hu- 
milijanna żadnego przyjąć nie chciała, póki 
to do jej własnej woli zostawiono. Lecz gdy 
rodzice, mając zamiar wydać ją  koniecznie 
za mąż, spostrzegli, że nie chce uczynić 
żadnego wyboru z pomiędzy przedstaw iają­
cych się, sami to uczynili, przyrzekając jej 
rękę jednem u z bogatszych młodszych pa­
nów florenckich. Zasmuciło to wielce bło­
gosławioną H um ilijannę; lecz, że rodzice 
usilnie nalegali na nią, aby wyszła za mąż, 
a nie miała żadnej wskazówki, że P an  Bóg 
powołuje ją  do innego stanu, uległa ich 
woli, i poślubiła wybranego przez n ich  m ał­
żonka.

W  związku tym  prawie od pierwszych dni 
spostrzegła Humilijanna, jak słusznie się 
go obawiała. I  rodzice przekonali się wkrót­
ce, że zwykle tak bywa, iż gdy dusza jaka, 
powołana do wyłącznego poświęcenia się 
życiu bogom yślnem u, chybia swego po­
wołania w stanie, w jaki niewłaściwie wstę­
puje, chociażby on przedstawiał wszelkie 
warunki tego, co szczęściem ziemskiem zo- 
wią, bo tego wcale nie znajdzie.
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Jakoż, małżonek Hum ilijanny choć równy 
jej urodzeniem i bogactwy, co się zaś ty­
czy cnót i obyczajów wcale do niej podob­
nym nie okazał się. Byłto człowiek lek­
kiego prowadzenia się, oddany rozmaitym 
płochym zabawom, i bardzo przykry w po­
życiu domowem. Pojąwszy za żonę anioła 
dobroci, łagodności, słodyczy, mając w 
Hum ilijannie żonę najuleglejszą, która, po­
mimo rażących i grzesznych wad swego 
męża, była dla niego z uszanowaniem, cze­
go nieustanne dawała dowody, on jednak 
obchodził się z nią najgorzej. Oo ją zaś 
najbardziej bolało, to, że i sam zaniedby­
wał wszelkie obowiązki prawego chrześci­
janina, i jej samej w spełn ian iu  tych, do 
których nawet jest się ściśle obowiązanym, 
bezustanne stawiał trudności.

Wśród tak smutnego położenia, Humili- 
janna jedyną ulgę znajdowała w modlitwie; 
w której czerpała łaski potrzebne do zno­
szenia tak ciężkiego krzyża i przede wszyst- 
kiem polecała Matce Bożej nieszczęsny stan 
duszy swego zaślepionego małżonka. Po 
pięciu latach takiego pożycia przyszło do 
tego, że stracił całe swoje mienie, i za­
ciągnął znaczne długi, których zapłacić nie 
mógł. To go przyprowadziło do wielkiego 
zmartwienia, w skutek którego ciężko zacho­
rował. W tedy Humilijanna nietylko otoczyła

-----------------------------------------------
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go największą troskliwością, lecz gdy był 
bliskim śmierci, a wielkiego doznawał nie­
pokoju na duszy, z powodu, że tylu ludzi, któ­
rzy mu majątki powierzyli, ciężko ukrzywdzi, 
nie m ogąc długów swoich spłacić, zaofiaro­
wała mu na ten  cel większą część swojego 
posagu. Tak wielka wspaniałomyślność żony, 
dla której był złym mężem, poruszyła go 
do głębi serca i sprawiła, że um arł poje­
dnany z Bogiem i z oznakami szczerego 
żalu za wszystkie swoje grzechy. Humili- 
janna więc uratowała tym sposobem duszę 
swojego małżonka, dla której zbawienia 
ofiara majątku, jaką uczyniła, wydawała się 
jej niczem.

Po śmierci męża wróciła do domu swych 
rodziców, i postanowiła zerwać wszelkie 
stosunki ze światem, zająć się wychowaniem 
jedynej córki, i oddać bogomyślnośei i u- 
czynkom miłosierdzia. Osiadła w odosobnio­
nej wieży, przy pałacu swych rodziców i 
tam  wiodła życie jak pustelnica.

Pod tę porę zawiązywać się zaczynało 
we F lo rencji bractwo tercyjarek reguły św. 
Franciszka, Patryjarchy asyskiego. Humili- 
janna już oddawna zostawała pod przewo­
dnictwem duchownym jednego z kapłanów 
zakonu Braci Mniejszych, którzy bractwem 
tem głównie kierowali. Pierwsza więc z nie­

    ------------------------ i
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wiast do niego wstąpiła, i habit w kościele 
św. Krzyża przyjęła.

Trudno opisać, jaki od tej pory uczyniła 
postęp w cnotach chrześcijańskich, w któ­
rych, żeby ją lepiej wyćwiczyć, doświad­
czyć, utwierdzić, dopuścił P an  Bóg nowe 
dla niej doczesne niepowodzenia.

Ojciec jej, człowiek gwałtowny i skut­
kiem  podeszłego wieku dziwak, obchodził 
się z nią bez litości. Nietylko wyzuł ją  z re ­
szty należącego się jej spadku, lecz tak ją  
w oczach domowników znieważał i sługom 
za nic ją  uważać kazał, że doznawała od 
nich grubijańskiego obchodzenia, a [nawet 
od jednej z n ich  została w głowę ranioną. 
A to wszystko uchodziło b ezkarn ie ; tem 
bardziej, że Humilijanna nigdy się na to 
przed nikim  nie uskarżała.

Do takich prób, jakie spodobało się było 
Panu Bogu zesłać na nią, przyłączyły się 
jeszcze długie i dotkliwe choroby, któremi, 
jak  ogniem złoto, oczyszczał P an  Bóg i u- 
święcał coraz bardziej, jednocząc ze sobą, 
tę  wybraną sługę swoję. To wszystko jed­
nak nie przeszkadzało jej spełniać wielkich 
miłosiernych uczynków dla biednych.

Znana w mieście całem jako pani wyso­
kiego rodu, od domu do domu chodziła po 
jałmużnie, kwestując dla sióstr swoich ter- 
cyjarek. Taką m iłością Pana Jezusa była

  -------------------------
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r  *1v przejęta, że nie mogąc, jak tego żywo pra­
gnęła, dla chwały Jego ponieść męczeństwa, 
zadawała sobie ciągłe rozmaite umartwienia. 
Opływała też za to w niebieskie d a ry ; czę­
sto wpadała z zachwycenie, i wtedy jużto 
Pan Jezus, już Matka Boża w objawieniu 
z nią rozmawiali. Liczne także cuda czyniła, 
gdyż za jej modlitwą wielu ciężko chorych 
zdrowie odzyskało i kilka razy, gdy dla u- 
bogich zabrakło jej wina albo oliwy, za­
m ieniała w nie wodę, którą przeżegnała. W i­
dywano także jej celkę, gdy się w niej m o­
dliła, niebieską światłością napełnioną. W szel­
kie napaści złego ducha, który ją  rozmai- 
tem i sposobami zdradzieckiemi kusił, zna­
kiem Krzyża świętego odpędzała.

Miała lat 27, kiedy ją, pełną cnót i bo­
gatą w zasługi, a więc dojrzałą do nieba, 
powołał tam Pan Bóg.

Zapadła w ciężką chorobę, która z wielką 
cierpliwością znosiła, a coraz ściślej jedno­
cząc się z Panem  Jezusem , oddała w ręce 
Jego ducha dnia 29 m aja roku Pańskiego 
1246. Ciało jej pochowane zostało w ko­
ściele św. Krzyża, do Braci M niejszych we 
Plorencyi należącego, a po trzech m iesią­
cach, z powodu licznych cudów, jakie przy 
niem zaszły, z wielką uroczystością prze­
niesiono i umieszczono je  w umyślnie dla 
niej sporządzonym w tymże kościele wspa
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niałym grobowcu. W ierni wielka czcią ota- 
ezają grób jej ciągle cudami słynący, a Oj­
ciec św. Innocenty XI., zaliczył ją  w po­
czet błogosławionych.

„Twoja cześć o M a ry jo ! niech nie ustę­
p u je  z  mego serca , niech nie schodzi z  ust 
móich".

Te słowa św. Bernarda chcę ci, kochany 
czytelniku, w miesiącu maju przywieść na 
pamięć i tak głęboko je wpoić w twój 
umysł, abyś o nich nietylko w tym mie­
siącu, ale owszem już nigdy wiecej nie za­
pomniał. W iesz bowiem, że ten  miesiąc 
najpiękniejszy w roku jest poświęcony ku 
czci Przeczystej Maryi Panny. Trudno wy­
powiedzieć, jaką on pociechą duchowną 
napełnia serca w iernych dzieci Maryi. Dla­
tego i ty połącz się chętnie do tego nader 
szczęśliwego grona wielbicieli Maryi, a nie­
zawodnie zaskarbisz sobie niezliczone łaski.

w to jak przez Maryją otrzymaliśmy naj­
większy dar niebios to j e s t : Pana Jezusa, 
a z nim  odzyskaliśmy utracone zbawienie 
wieczne, tak samo i teraz chce Bóg, za po­
średnictwem  Matki Syna Swego, udzielać 
nam  wszystkich potrzebnych i niezbędnych 
łask do pobożnego i świątobliwego życia.

Intencyja na maj.



-  385 -
-<SP,gS

Słusznie więc Kościół nazywa Maryją „M a­
tk ą  ła s k i  B o ż e j11.

Kto zatem Matkę Bożą należycie czci, 
tem u Ona bez wątpienia wyjedna u Boga 
obfite łaski do pobożnego życia i do szczę­
śliwej śm ie rc i; czyli, krótko mówiąc, wiel­
biciel Maryi zginąć nie może.

Któż bowiem nie wie z nas jak powszech­
ne i jak w przeróżny sposób prawie po ca­
łej kuli ziemskiej w miesiącu maju od­
prawiają się nabożeństwa ku czci M ary i!

Jako członkowie trzeciego zakonu jesteś­
my i powinniśmy być,' że się tak wyrażę 
szczególniejszemi, bo w ybranem i dziećmi 
Maryi. Wiemy bowiem jak  święty Nasz Oj­
ciec Franciszek przez całe życie gorąco ko­
chał Maryją i w iernym  był Jej sługą. Nic 
więc dziwnego, że gdy otrzymywał od Boga 
jakie nadzwyczajne łaski, zawsze takowe 
otrzymywał przez ręce Maryi, jak  n. p. 
ów wielki odpust zwany „Porcyjunkulą“. 
On gdy miał ustanowić swoje trzy zakony, 
a widział tak liczne przeszkody, uciekł się 
natychm iast o pomoc do Jej skarbnicy łask 
i Jej opiece poruczył siebie i swoje dzieci 
na wieczne czasy. Dlatego i my, wstępując 
w ślady naszego Ojca, pałajmy gorącą mi­
łością ku Maryi, Opiekunce naszego zakonu, 
polećmy się Jej opiece i prośmy Ją  o 
pomoc.

<1
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1 Kto zatem pragnie wielbić M aryją w Jej 
miesiącu maju, niechaj przynajmniej każde­
go poranka składa u Jej stóp wszystkie swe 
modlitwy, prace, cierpienia i pociechy, a 
nadto niechaj się Jej całkiem ofiaruje. W  cią­
gu dnia niech ponawia jak najczęściej tę 
iutencyją. Niechaj do Pozdrowienia A niel­
skiego, które trzykroć dziennie odmawia 
na cześć Maryi, dodaje tę cudownie piękną 
m odlitw ę: „O Pani Moja i Macko Moja, 
ofiaruję Ci się zupełnie, poświęcając Ci dzi­
siaj moje oczy, moje uszy, usta moje i ser­
ce moje i całego siebie zupełnie. Ponieważ 
więc jestem  Twoim, o dobra Matko Moja, 
strzeż mnie i broń jako rzeczy i własności 
swojej".

Mieszkasz w bliskości kościoła, nie za­
niedbuj codziennie bywać na nabożeństwie 
mąjowem, o ile ci na to pozwalają obo­
wiązki. W  przeciwnym razie nie opuszczaj 
modlitwy w domu, przed obrazem Boga- 
Eodzicy.

Jesteś Ojcem lub Matką, odprawiaj mo­
dlitwy domowe wspólnie z dziećmi i do­
mownikami. W ybieraj Maryją za patronkę 
domu swego i całej rodziny, szukaj w Niej 
rady w zwątpieniach i różnych przypadkach 
życia, wsparcia w niedostatku, pociechy 
w troskach i cierpieniach.

3 Starajmy się przeto usilnie, aby miesiąc

 —--------------------------------------------



maj nie upłynął dla nas bezowocnie, wznoś­
my często oczy z tego padołu płaczu ku 
Pocieszycielce Strapionych, wołając do Niej 
słowy świętego Bernarda: „Pomnij, o Naj- 
doblitwsza P an n o “ i t.d .

Módlmy się.
W szechmogący i wieczny B oże! słodko­

ści serc naszych, i nagrodo wybranych, 
któryś błogosławioną Hum ilijannę Twoją 
miłością rozgorzałą, najsłodszemi pociecha­
mi niebieskiemi n a p e łn ił; spraw miłości­
wie, abyśmy za jej przykładem i wstawie­
niem się, z Tobą ściśle zjednoczeni, zasłużyli 
sobie oglądać Twój majestat Boski na wieki. 

Przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. A.

Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy , w kościołach B ra c i 

M niejszych św. O. Iranciszlca.
Maj.

8 maja św. Stanisława bisk. męcz., prote­
ktora prowincyji.

13 maja św. Piotra Eegell, wyznawcy.
17 „ św. Paschalisa Bajlon, wyznawcy.
17 „ św. Feliksa z Kant. kap., wyz.
20 „ św. B ernaidyna Senen., wyznawcy.
23 „ św. K ryspina z W iterb. kap., wyz.



Kroniczka.
L w ów . W  num erze 10. naszego pisem ka w sp o ­

m inaliśm y o now o zaw iązanćm  zgrom adzeniu  sióstr 
trzeciego  zakonu  F ra n c iszk an e k  od św . Józefa , a n ie  
podaliśm y im ion przy jętych . Im io n a  te są :
1. M ary ja , E lź b ić ta  D u tk iew icz , z S anoka.
2. „ Józefa  P ierszch a lsk a , z S oko łow a.
3. „ M ałg o rza ta  K o z ło w sk a , z K ró le s tw a .
4. „ F ra n c iszk a  Szym ańska, z B uczącą.
5. „ H u m ilija n n a  B ia ta , z Ł ań cu ta .

W  tym  sam ym  dn iu  t. j. 17 lu tego  uroczyści-e 
przyjętym  zosta ł do trzeciego  zakonu  św . F ra n c iszk a  
w  k ap licy  P . P . F ra n c iszk an e k  w e L w ow ie przez 
O jca F lo ry ja n a  z zakonu  O. O. K a p u cy n ó w  czcigodny 
ks, Z ygm unt G orazd o w sk i, wijkaryjtisz i k a tech e ta  
p rzy  kośc iele  św . M ik o ła ja  w ę L w o w ie ; p rzy b ra ł 
-sobie im ię zakonne F ra nciszek , M ary jan .

S ę d z i s z ó w .  D n ia  8 lu tego  1884 p rzy ją ł 
O jciec F lo ry ja n  zakonu  O. O. K a p u c y n ó w  do  trze ­
ciego zakonu  następu jące  osoby :

1. S ebasty jan  K u rp ie l, im . z. L u d w ik  z P strągow ój.
2. B a rb a ra  S tanek , im. z. L u cy ja  „
3 . T om asz T re la , im . z. Józef, z Z aw adki.
4. Jó zefa  T re lan k a , im . z. K a ta rz y n a , z Z aw adki.
5. S tan is ław  S trzępek , im . z. F ran c iszek , z G ro ­

dziska.
6. Iz y d o r Szczur, im . z. F ran c iszek , z K aw ęczyna.

& i
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7. M ary ja  N ow ina, im . K a ta rz y n a , z Sędziszow a.
8. J a n  Sado, im . z. D am ijan , z B o rk u  W ie lk ieg o .
9. P e tro n e la  Sado, im . z. L u d w ik a  „ „

10. H e len a  R o lk ó w n a , im . z U rszu la  „ „
11. A g n iśszk a  Z iobro , im . z. Ł u c y ja  „ „
12. K a ta rz y n a  D epa, im . z. „ „ „
13. K a t. M arcliu tka , im  z. M ary ja  „ „
14. M a łgorzata  D raus, im . z. A n ie la , z K o zed rzy .
15. P a w e ł Czoch, im . zak. Jó z ef, z Sędziszow a.

? -----------------------------------------------------------

Spis B rac i T rzeciego  zakonu  św . F ra n c isz k a , 
w  B l i z n e m .

I. Michał Kuźniar, im. z. Roch, przełożony.
Z .  J a k ó b  Jo p e k , im . z. F ranc iszek .
3. P a w e ł K w o le k , im . z. „
4 . W a le n ty  P a ją k , im . z. „
5. Jęd rzó j K w o le k , im . z. „

6 .  W aw rzy n iec  R y c za j, im . z. K le z a r .
7. J a n  R y cza j, im . z. F ra nciszek .
8. Jędzój P ie c u c h , im . z. „
9. M arcin  K o g a j, im . z. „

10. M a rc in  L eń , im . z. „

11. T om asz F ic , im . z. „
12. Jó z e f  Ja ro sz , im . z. „
13. K a ro l  A b ra to w sk i, im . z. A n to n i.
14. A n to n i K o s tk a , im . z. „
15. J a k ó b  G du la , im . z. F ra nciszek -
16. Teofil N ow akow sk i, im . z. „
17. F e lik s  B ak , im . z. „
18. Jó z e f  O rłow sk i, im . z. W aw ży n iec .
19. A n to n i K o s tk a , im . z. F ra n c iszek .
20. K a ta rz y n a  Jo p e k , im . z. B ry g in d a .
21. M ary janna D elijow ska, im . z. M agdalena .
22. M agdalena  K w o le k , im . z. F ra n c iszk a .
23. M ary janna K u ź n ia r , im . z. K a ta rzy n a .

.2 4 . A g a ta  F ic , im. z. M ary janna.

S&cSba   :--------------------------
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25. M a gdalena  C zernecka, im . z. K u n e g u n d a .
26. Ju li ja n n a  K u ź n ia r , im . z. E lźb ić ta .
27. M ary jan n a  Czuba, im . z. „
28 . K a ta rz y n a  Ja ro sz , im . z. K la ra .
29 . K a ta rz y n a  K w o le k , im . z. B a rb ara .
30. K a ta rz y n a  B ać, im . z. K u n e g u n d a .
3 1 - Zofija Sobaś, im . z. E lź b ić ta .
32. Franciszka Mrózek, im. z. M ałgorzata.
3 3 - M ary jan n a  K u lig a , im . z. M agdalena.
3 4 - M ary jan n a  A b ra to w sk a , im . z. B ryg ida .
3 5 - M ary jan n a  K o s tk a , im . z. M ałgo rza ta .
3 0 . A g n ieszk a  S k arb ek , im. z. K u n e g u n d a .
3 7 ' M ary jan n a  Z arych, im . z. M agdalena.
3 8 . B a rb a ra  C zuba, im . z. K la ra .
3 9 ’ Z ońja P a jąk , im. z. F ra n c iszk a .
4 °- M agdalena  P a jąk , im . z. R óża .
4 1' K a ta rz y n a  P ająk , im . z. R ó ż a .
4 2 - „ P a jąk , im . z, K u n e g u n d a .
4 3 . A g n ieszk a  Ć w iąkała , im . z. „
4 4 - K a ta rz y n a  F ic , im z. E lźb ić ta .
4 5 - Zofija K u fe l, im . z. L udw ika.
46. R o z a lija  W o jn o w zk a , im. z. M ałgorzata . 
4 7 - F ra n c iszk a  F ro d y m a , im . z. E lźb ić ta .
48. H elena W ojtowicz, im. z. M agdalena.
4 9 - M a ry jan n a  M roczka , im . z. L udw ika.
5°- F ra n c isz k a  K o s tk a , im . z. E lźb ić ta .
5 1 - M ary jan n a  K o s tk a , im . z. K u n e g u n d a .
52 ' M ary jan n a  K w o le k , im . z R ó ż a .
53 - Zofija F ic , im . z. R ó ż a .
54 - K a ta rz y n a  F ic , im . z. M ałgo rzata .
55 - M ary jan n a  C zęczek, im . z. K a ta rzy n a .
5 6 . A gn ićszka  Ć w iąkała , im . z. M ary janna.
57 - M ary jan n a  K łap k o w sk a , im . z. K la ra .
5 8 . M ary jan n a  Z arych, im . z. B arbara .
59 - Zofija Zając, im . z. K u n eg u n d a .
6°- A n n a  P ie try k a , im . z. B a rb ara .
O l. Zofija K u źn ież , im . z. W ero n ijk a ,

E & W 3 ---------------------------------------------------
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62. K a ta rzy n a  Szelast, im . z. K u n e g u n d a .
63. A n n a  Jag ie lsk a , im . z. W e ro n ijk a -
64. Zofija D rag u ła , im . z. K la ra .
65. M ary janna R y c za j, im  z. K u n e g u n d a .
66. K a ta rz y n a  K ro w a c k a , im . z. „
67. M ary jan n a  K ro k , im . z. B arbara .
68. M agdalena  B ie law ska, im . z. M a łgorzata .
69. M ary jan n a  G dula, im . z. E lż b ie ta '
70. K a ta rz y n a  N ogaj, im . z. E lżb ić ta .
71. A n n a  N ogaj, im . z. K a ta rzy n a .
72. K a ta rz y n a  N ogaj, im . z. E lźb ić ta .
73. „ „ im . z. K la ra .
74. „ B ióda, im . z. E lźb ić ta .
75. A n n a  B ićda , im . z. „
76. K a ta rz y n a  B ąk , im . z „
77. F ra n c isz k a  „ im . z. K la ra .
78. K o n s ta n c y ja  D ro żd ża l, im . K la ra .
79. M ary jaana  G ierlach , im . z. E lżb ie ta .
80. A g a ta  Z biegień , im . z. „
81. M ary jan n a  Częczek, im . z. E lźb ió ta .
82. M ary janna D ydek , im . z. M ałgorzata .
83. C ecy lija  Z acharska, im . z. M a łgorzata .
84. Regina Zych, im. z Róża.
85. L u d w ik a  Januszk iew icz , im . z. R ó ż a .
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Teiiczynek, 7  kwietnia 1884 roku. O jciec 
B e rn a rd , k apucyn  z K ra k o w a  w  dn iu  dzisiejszym  
w  tu tejszym  kościele  p rzy ją ł następu jące  osoby  do 
trzeciego  zakonu  św. F ra n c iszk a  :

1. J a n  G rzybek , im . z. F ra n c iszek  T enczy n k a .
2. K a ta rz y n a  G rzybków na, im . z. Józefa , M aryja, 

z T en czynka.
3. M ary janna K u rd z ie ló w n a , im . z. Józefa , z T encz .
4. Zofija K ap k o w a , im . z. Jo a n n a , z T en czy n k a .
5. M iko ła j Ptasińslci, im . z. F ra n c iszek , z R u d n a .
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o. w  lK toryja cMusarczyitowa, im . z. w  eroniKa, ivia- 
ry ja, z W o li  F ilip o w sk ie j.

7. A dam  G ędek , im . z. W in c e n ty , Józef, z N a- 
w ojow ćj G óry.

8. Ju s ty n a  G ędkow a, im . z. A n to n in a , M aryja, 
z N aw ojow ćj G óry.

Z f tS S Ó W . —  P rz y jęc i do trzeciego  zakonu  
św . O jca F ra n c iszk a  przez W .  k s .  M a c i e j a  P i ę c h a , 
z m ocy w ładzy  m u udzielonćj przez W . O jca P ro -  
w in cy ja ła  O .O . K a p u c y n ó w  :

a) 1  s t y c z n i a  r .  b .

1. K az im ićrz  Z aw iślak , im . z. F ranciszek .
2. M ary ja  S zęszo łka, im . z. Ju lijan n a .
3. Zofija K ie ra s ió w a , im . z. M aryja.
4. M ary ja  K ierasio w n a , im . z. Zofija.
5. Zofija M ikosianka, im . z. M aryja.
6. Zofija K raw czy k ó w n a , im . z. F ranciszka .
7. M a gdalena  K ręźe lo w a, im . z. „
8. A n n a  Ż urkow a, im . z. M aryja.
9. W e ro n ik a  P szczo lanka, im . z. M aryja.

10. Zofija L abak o w a, im . z. A gata .
11. M ary ja  O lejarzów na, im. z. T ek la .
12. H e le n a  W a łę ź ó n k a , im . z. M aryja.
13- K a ta rz y n a  S karb k ó w n a , im . z. F ra n c iszk a .
14. Zofija G ierm acianka, im . z. A n ie la .
15. A n n a  D u d k o w a, im . z. Zofija.
16. Ju li ja  S ab a jan k a , im . z. K a ta rzy n a .
I / .  A p o lo n ija  W ałęży n a , im . z. F ra nciszka .
18. W e ro n ik a  G ierm acianka, im . z. Zofija.
19. M ary ja  B abska , im. z. S tan isław a .
20. Zofija C aprężyna, im . z. F ra nciszka .
21. T e k la  S iw ina , im . z. A n n a .
22. M ary ja  Szotow a, im . z. Zofija.
23. W ik to ry ja  Szynalska, im. z. M aryja.
24. K a ta rz y n a  W ierc io ch o w a, im . z. Jad w ig a .

 —
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25. T ek la  K ie rasió w n a , im . z. M ary ja .
26. Jó z e fa  Ć w ików na, im . z. F ra n c iszk a .
27. B a rb a ra  D ym ków na, im . z. K a ta rzy n a .
28. M ary ja  W ierc io ch ó w n a , im . z. „
29. M ary ja  M oleeanka, im. z. R e g in a .
30. Ja d w ig a  K o b o s ia n k a , im . z. M aryja.
31. Ja d w ig a  S iw ianka, im . z. K a ta rz y n a .
32. T ek la  S iw ina, im . z. B arbara .
33. Zofija K a lę b in a , im . z. A gata .
34. M ary ja  D rągów na, im . z. F ranc iszk a .
35. F ra n c iszk a  W aw rzo n k ó w n a , im . z. M aryja.
36. J a n  S karb ek , im. z. F ran c iszek .
37. H o n o ra ta  C uchrzonka, im  z. M ary ja .

b) 2 0  s t y c z n i a  r .  b .

1. J a n  P y rk o w sk i, im . z. F ranc iszek .
2. Jó z e f  S iw y, im . z. M arcin .
3. Zofija B łachow a, im . z. R o z a lija .
4. R e g in a  G ław aczónka, im . z. F ran c iszk a .
5. Jó z efa  W aw rzo n k ó w n a , im . z. M aryja.
6. T ek la  W ięsió w n a , im . z. F ran c iszk a .
7. M ary ja  K ęd z io r , im . z. K a ta rzy n a .
8. M ary ja  Z iaja, im . z. W ero n ik a .
9. J u lija  Ziaja, im . z. M aryja.

10. M agdalena  K raw czy k ó w n a , im . z. K a ta rzy n a .
11. K a ta rz y n a  M irasionka, im . z. M agdalena.
12. M agdalena  K o ź la n k a , im . z. M aryja.
13. W o jc iech  Szw absk i, im . z. F ranc iszek .
14. K a ta rz y n a  Je lo n ió w n a , im . z. M aryja.
15. K a ta rz y n a  Je le ń k a , im . z. „
16. W e ro n ik a  W o leń sk a , im . z. „
17. Zofija P o taczk a , im . z. „
18. W ik to ry ja  R u d z ia n k a , im . z. K a ta rz y n a .
19. R e g in a  O barzanka, im . z. M aryja.
20. K a ta rzy n a  C zerw cow a, im . z. M aryja.
21. R e g in a  M uszyna, im . z. „
22. J u lija  C zuchrzyna, im . z. R o z a lija .
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23 . K atarzyna Gąbarzyna, im. z. Maryja.
24. M ałg o rza ta  T rzask  lisio w a, im . z. K la ra .
25. R e g in a  C yganka, im . z. M aryja.
26. H elena Cyganionka, im. z. „
27. E w a S u ch an io n k a , im . z. K la ra .
28. R e g in a  T rzask u sio n k a , im . z. R e g in a .
29. K a ro l  M ika , im . z. F ran c iszek

Am eryka. W i e l e b n y  O j c z e !  O tóż z drug ićj 
p u łk u li św ia ta  przesyłam  drogiem u O jcu w iadom ość 
do „ E c h a u ,  że: n a  dn iu  24 g ru d n ia  1883 ro k u  P rz e ­
w ie leb n y  O jciec P ro w in c y ja ł K a p u c y n ó w  o b ló k ł 
w  te rcy jarsk i S zkap lćrz  i P ase k  W ie leb n eg o  ks. J ó ­
zefa D ąbrow sk iego , b y łego  proboszcza parafii p o l­
skiej P o l o n i a  W i s . ,  a obecn ie  d y rek to ra  Z grom adze­
n ia  S. S. F e licy jan ek  w  p row incy i am erykańskićj, 
dając M u im ię F ra nciszek .

D zień  przed lćm  to  je s t:  23 g ru d n ia  tenże  P rz e ­
w ie leb n y  O jciec P ro w in c y ja ł B o n a w en tu ra  p rzy ją ł 
do I I I .  zakonu  A n d rze ja  Ju rc z y k a , daw szy m u im ię 
F e lik s . O d ro k u  p rzybyli tu  O jcow ie K a p u cy n i, 
b io rący  początek  z W estfa lii, a w  A m eryce  m ieszkają 
ju ż  la t 20. W sp o m n io n y  W ie le b n y  O jciec B o n a w en ­
tu ra  jes t fundato rem  i P ro w in cy ja łem  am ery k ań ­
skićj p row incy i. M ają ju ż  k ilk a  k lasz to rów , a tu 
b ęd z ie  now icy ja t. Są on i N ie m c y ; ale um ieją po 
ang ie lsk u , w ięc  P rz e o r  O jciec B o n a w en tu ra  jes t n a ­
szym  nadzw yczajnym  spow iednik iem .

P o leca jąc  tu te jsze  Z grom adzen ie św iętym  m o­
d łom  W ie le b n e g o  O jca

zostaję  słu g ą  w  C hrystusie ,
siostra  M .  M o n i k a ,  F e licy jan k a .

P . S. N ie  um iem  O jcu w ie le  w yrazić  ja k  się cieszę 
tym  dzie łk iem , k tó reg o  w y d aw n ic tw o  B óg po w ie­
rzy ł W ie leb n o śc i W aszćj.
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Biblijografija.
I. D zie lim y  się czy teln ikam i w iadom ością o no- 

wćj p ub likacy i, k tó rą  n iew ątp liw ie  z radością  p rzy j­
m ą wszyscy czciciele M aryi.

Je s tto  Litanija loretańka w obrazkach w  a r ty ­
stycznym  w y k o n an iu  św ia tło d ru k o w y m , rozm iarów  
26/20 cen tym etrów , w ydana św ieżo nak ład em  k s ię ­
g a rn i ka to lick ić j naszego w ydaw cy.

P o m y sł w  ogóle o ile tra fn y  i now y uzm ysło ­
w ien ia  ty le  upow szechnionćj litan ij o N ajśw . P an n ie , 
do k tó re j odm aw iania , ja k  w iadom o, przyw iązał K o ­
śc ió ł św . w ie lk ie  odpusty  (Papićż Sykstus IV . n a ­
d a ł 200 d n i odpustu) o ty le  przynać trzeba, w y k o ­
nan ie  w y p ad ło  b ardzo  szczęśliw ie. S ym bole cnó t 
N ajśw iętszej P a n n y , w porządku  inw o k acy i w  l i ta ­
n ii, u spodu  k tó ry ch  są podpisy , w ed le  k tó rych  
m ożna lita n ija  odm aw iać, po łączone są o rn am en ­
ty k ą  sz lachetną  i stylow ą.

~ W  środku , w  otoczen iu  tych  obrazków  w  for­
m ie m ed a lijo n o w ć j, w idn ie je  w iększy  obraz N aj- 
św iętszćj P a n n y  C zęstochow skiej w  najw ierniejszej 
kop ii, z podpisem  : „ K ró lo w o  P o lsk i, m ódl się za 
n am iu i m in iatu row ćm i orzełk iem  i pogonią  w  sp o d ­
niej części ram y, okalającej obraz.

Ja k o  dow ód sta ranności w ydaw cy podajem y, że 
n ie  om ieszkał um ieścić w  tym  w ydaw nictw ie  in w o ­
kacy i : K r ó l o w o  R ó ż a ń c a  ś w i ę t e g o ,  m ó d l  s i ę  
z a  n a m i ,  k tó rą  O jciec św . L eo n  X IIE ., po lecił 
um ieśc ić w  litan ii najnow szym  dekre tem  z 6 stycz­
n ia  r. b. C ena egzem pl. na  p ięknym  k a rto n ie  25 cent. 
(50  fenigów ) jes t rzeczyw iście n iską .

|  4 -----------------------------------------------



-  396 -
g?<ł!P :-------------------------
§>

2. Krótki dyjalog św. Katarzyny Seneńskiej, 
Dziewicy serafickiej, tercyjarki św. Dominika : O zu­
pełnej doskonałości. P rz e ło ż y ł z w łosk iego  ks. Jó­
zef Hube, ze Z grom adzen ia Z m artw ychw stan ia  P a ń ­
skiego. C ena 25 cen t. (50 fenigów).

P rz eśliczn a  i m ilu tka  ta  k siążeczka, w ydana w ła ­
śnie  w  ty ch  d n iach  przez księg arn ię  k a to lick ą  
naszego w ydaw cy, jes t praw dziw ą p ere łk ą  w  pośród 
p rzep ięknych  dz ie ł św iętćj D ziew icy .

S łuszn ie  m ów i tłum acz czcigodny  w  p rzed ­
m ow ie :

„D la  tych , k tó ry ch b y  sam o nazw isko  św iętój 
K .atarzyny  Seneńsk ićj n ie  zachęcało  dosyć do czy­
tan ia  tćj książeczki, w ypisujem y, co o n ićj m ów i jć j 
w ydaw ca w ło s k i :

„L iczn e  są , m ów i, pism a tćj w ie lk ić j D uszy, 
a w szystk ie zadziw iające nam aszczen iem  i m ądrością  
Bożą, k tó rem i są n ap e łn io n e  ; ale m ożna pow iedzićć, 
że w  tym  k ró tk im  dy ja logu  zeb ra ła  w  treśc i to, co 
w  n ich  je s t na jsłodszego  i na jcen n ie jszeg o ".

Z radością  trzeba  po tw ierdzić , że uboga w asza 
li te rta u ra  ascetyczna w zbo g ac iła  się rzeczyw iście tym  
m ałym  objętośc ią  lecz w ielk ićj w agi co do  treśc i 
trak ta tem .

Ję z y k  p rzek ład u  b ard zo  dobry , czysty, zrozu­
m iały . W y d a n ie  bardzo  ła d n e , n a  pap ićrze  w e lin o ­
w ym , w  form acie zgrabnym .

Na miesiąc maj polecamy:
3. N ajp rzó d  św ićżo w ydaną pracę  ks. dra. Jó­

zefa Krukowskiego : Rozmyślania majowe o tajemni­
cach różańca Najświętszej Maryi Panny. C ena 45 
cen t. (90 fen.), dalćj :

T e g o ż  a i t t o r a  :

4. Nowe nauki majowe. C ena 1 z ł. a. (2 m ark i).
5. Kazania na uroczystości Najświętszej Ma­

ryi Panny. C ena 3 zł. a. (6 m arek ).

i
_______________________________



^ 6. Miesiąc maj, pośw ięcony B ogarodzicy  i N ie- 
pokalanćj D ziew icy M aryi. W  tćj książce zaw ićrają 
się : rozm yślania n a  każdy  dzień m iesiąca o życiu 
ziem skim  i opiece n ieb iesk ie j N ajśw iętszej P a n n y  
porządkiem  czasu u łożone i do jej św iąt zastoso­
w ane przez ks. Jakóba Nowakowskiego. C ena 40 cent. 
(80 fenigów ).

W e  w stęp ie  czytam y p o rów nan ie  cn ó t z k w ia ­
tam i i zachętę  do p racy  duchow nej, dalej sposób 
o dpraw ian ia  nabożeństw a m ajow ego i w yliczen ie  
cnó t na  każdy dzień  m aja, jak ie  au to r podaje  czy­
te ln ik o w i, zachęcając go do p rak ty k o w an ia  ich za 
p rzyk ładem  i pom ocą B ogarodzicy . D zień  każdy  
sk ła d a  się uw agi i przysług i, w  k tórój zaw iera się 
jak ieś dob re  p o s ta n o w ie n ie , odpow iedn ie  uw adze 
i zalecony jest jak iś  żyw ot św ię tego do odczytania . 
R rz e c z  jes t bardzo p iękna, język  popraw ny.

7. Godzinki o Niepokalanem Poczęciu Najświęt­
szej Panny Maryi. W y d a n ie  na  najp iękn iejszym  w e­
lin ie , d ruk iem  dw ukolorow ym , b rzeg i z łocone. Cena 
20 cent. (40 fenigów ).

C zcicielom  N ajśw iętszej P a n n y  p rzypom niał w y ­
daw ca te u lu b io n e  p rzodków  naszych  m odlitw y, 
k tó re , w ydane prześliczn ie, w  m aleńk im  form acie, 
m ogą się zm ieścić do pug ilaresu  i stanow ić vade 
m ecum  każdego , k to  ch lub i się, że jest, jak  ongi, 
s o d a l i s  M a r i a n u s .

8. Św. Alfonsa Liguori’ego Modlitwy do Naj­
świętszej Panny na każdy  dzień  tygo d n ia . W y d an ie  
trzecie , p op raw ione. C ena 6 cent. (12 fen igów ).

Sam o nazw isko  św . au to ra, w ielk iego  m istrza 
duchow nego , zaleca dosta teczn ie  te rzew ne i pe łne  
p odniosłośc i m odlitw y. P rz e k ła d  p o lsk i w zorow y ma 
ap robatę  w ładzy  duchow nćj. Ż yczyćby należało , żeby 
księża  proboszczow ie rozpow szechniali je  m iędzy pa- 
rafijanam i w szelk iego stanu  i w ieku.
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D a l e j  t e g o ż  ś w .  a u t o r a  :

9. O miłości Boga i ufności w przyczynie Ma­
ryi. C ena 32 cent. (64 fcnigi).

10. Rozmyślania o siedmiu boleściach Najświęt­
szej Maryi Panny. C ena 30 cen t. (50 fenigów ).

11. Uwielbienia Maryi. (T łom aczen ie O jca P ro ­
kopa, kapucyna). C en a  1 zł. a. i 80 cent. (3 m ark i 
i 60 fenigów ).

12. Bieńkowskiego: Miesiąc maj d la  n iew iast 
ch rześc ijańsk ich . C ena 45 cent. (90 fenigów ).

13. Ojca Birkowskiego zakonu  św . D om in ika . 
Kazania o Bogarodzicy. C ena 1 zł. a. i 5 cent. 
(2 m ark i i 10 fenigów ).

14. Ks. Gaume’a: Judyt i Ester czyli m iesiąc 
M ary i w  X I X .  w iek u . C ena Co cen t. (I m arka).

15. Potulicki ks. A d  d r .— Miesiąc Maryi. Z biór 
k ró tk ic h  rozm yślań  z dodatk iem  litan ij, m od litw  
i p ieśn i, używ anych  przy nabożeństw ie  m ajow ćm . 
C ena 10 cen t. (20 fenigów ).

N ajtańsze w y daw nictw o  w  tym  rodzaju , a przy- 
tym , jed n o  z n a jp rak tyczn ie jszych . D ru k  d ro b n y , ale 
w yraźny , fo rm at b ard zo  zręczny, m aleńk i.

16. N a d e r  p rak tyczny  miesiąc Maryi dla ludu 
ks. G . G rabo w sk ieg o . C ena 45 cen t. (90 fenigów ).

17. Ojca Aleksandra Jelowickiego. Miesiąc Ma­
ryi. C e n a  80  cent. (I m arka  i 60 fenigów ).

18. K s . A rcy b isk u p a  Holowińskiego: Miesiąc 
Maryi (z now ennam i). C ena 30 cent. (60 fenigów ).

19. Nabożeństwo do Najświętszej Maryi Panny
przez  ks. J .  K loczk o w sk ieg o . C ena 41 cen t. (82 fen.).

20. W y b o rn y . Wykład godzinek o Niepokalanym 
Poczęciu Najświętszej Maryi Panny przez ks. K r u ­
p ińsk ieg o . M oże doskona le  służyć n a  czy tan ia  m a­
jo w e . C ena 50 cen t. (1 m arka).



21. Nauki majowe ks. Koźuchowskiego. Cena 
75  cen t. (X m arka  i 50 fenigów ).

22. Ojca Lalomia: Miesiąc Maryi. C ena 25 cent. 
(50 fenigów ).

23. Miesiąc Maryi. N abożeństw o do N ajśw ię t­
szej P a n n y  z Lourdes przez H e n ry k a  Lasserre. C e­
na 75 cen t. (1 m arka  i 50 fenigów ).

24. Kwiaty ofiarowane Najświętszej Pannie 
przez św. Leonarda z Porto-Mauricio. C ena 30 cent. 
(50 fenigów ).

25. Maryja uwielbiona iitanijach loretańskich 
czyli tychże litan ij w y k ład  ks. PawtOW8kiego. C ena 
90 cen t. (1 m arka i 80 fenigów ).

26. T ejże treśc i obszśrn iejsze znaczn ie  dzieło  
Ojca Prokopa k apucyna. C ena 2 z ł. a. i 25 cent. 
(4 m ark i i 50 fenigów ).

27. T ejże treśc i m ałe d zie łko  k?. P leS Z C Z y ń -  
Skiego .  C ena 45 cen t. (90 fenigów ).

28. Ojca Prokopa: Miesiąc Maryi. C ena 32 cen t. 
(64 fenigi).

29. T egoż A u to ra :  Nowy miesiąe maj. C ena 
60 cen t. ( i m ark a  i 20 fenigów ).

30. Ojca Wacława, k a p u c y n a : Miesiąc Maryi.
C ena 30 c e n t .  (60 fenigów ).

31. K s . B iskupa Segur’a : Miesiąc Maryi. C ena 
72 cen t. ( i m arka  i 20 fenigów ).

32. Ave Maria ks. Józefa  S tagraczyńsk iego . Cena
45. cent. (75 fenigów ).

33. Miesiąc Maryi dla dusz wewnętrznych ks. 
Huguefa. T ło m aczen ie  z francusk iego . R z ecz  w y ­
b orna , ale ty lk o  d la  osób  p o sun ię tych  n a  d rodze ży ­
cia duchow nego .
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Nekrologija.
B r. W ła d y s ła w  Ja g ie ł ło  ju b ila t zgrom adzen ia

O. O . K ap u cy n ó w , przeżyw szy 90 la t, u m arł 23 
m arca  b . r. w  k lasz to rze  Zakroczym skim .

W . O . K o n s ta n ty  P a c h o lik  b y ły  p ro w in cy ja ł
O . O .  R e fo rm ató w , u rodzony  1813 rok u , przeżyw szy 
la t  67, u m arł w  P rzem y ślu  dn ia  27 m arca b. r.

A n to n in a  K a ta rz y n a  B ry łk a , te rcy jarka , opatrzona 
ŚŚ . S ak ram en tam i, zakoń czy ła  doczesną p ielgrzym kę, 
d n ia  23 m arca 1884 roku , w  m iasteczku na  Szląsku.

N iech  odpoczyw ają w  pokoju  !

A  my, b rac ia  i siostry , pom ódlm y się za nich.

Sprostowanie. — M ó d l m y  s i ę  :  zam ieszczone na  
s tr . 387, pow in n o  być n a  str. 384, zaraz po żyw o­
cie b ło g o sław io n e j H u m ilijan n y , p a tro n k i na  maj.

I m p r i m a t u r .

f Albinus. 
E ppus.



KALENDARZYK TERCYJARSKI.
Maj.

1. B. Joanna od krzyża, panna, cudam i słynąca.
2. B. Franciszka wdowa, T ercy jarka 1255 w Umbryi.
3. B. Anioł Z-Sap nu Kapucyn 1556 w Marchii.
4 . B. Franciszek z Nawary K apucyn 1562.
5. B. Ubald, T ercyjarz 1506 w Mentonie.
6. B. B ela, k ró l w ęgierski, Tercyj arz 1269 b ra t św. 

Elżbiety.
7. B. B onaw entura de Cilta sławny cudami.
8. Bogobojna B enedykta, panna.
9. B. O talia Gomez, wd. T ercy jarka  1584 w H iszpanii.

10. B. K atarzyna Lopez, T ercy jarka  1442.
11. B. M aryja Gomez wdowa, T ercy jarka w W iln.
12. B. Ilum ilianna wdowa, T ercy jarka 1246.
13. Ś w i e to , ś. P io tra  Regalata Obserwanta. Odpust zupeł.
14. B. G erara rycerz ś. Jana, T ercyjarz w Toskanii.
15. B. W iolenta z Korduby, T ercy ja rk a  1576.
16. B. F ranciszka Rodrigez, T ercy jarka 1544.
17. Ś w i ę t o  ś. Paschalisa A lkan tarzy sty. O dpust zu­

pełny.
18. Ś w i ę t o  ś. Feliksa Kapucyna. Odpust zupełny.
19. B. E lźbić ta , wdowa, T ercy jarka  1386 w W atei.
20. Ś w i ę t o  ś . B ernadyna Seneńskiego, O bserw anta . 

Odpust zupełny. '
21. B. Agnieszka, wdowa, Terc. 1517 w H iszpanii.
22. B. Magdalena z K onstancyi, T ercy jarka 1345.
23. B. Antoni P u ste ln ik , Tercyjarz 1438 w Urbinie.
24. B. Rosttagne, Tercyjarz 1280 we F rancy i.
25. Ś w i ę t o  Przeniesienia ś. O. Franciszka. Odpust 

zupełny d la sam ych Tercyjarzów.
26. B. Apolonija wdowa, T ercy jarka 1500 w Bolonii.
27. B. M aryja Mugnos, T ercy jarka 1535 w A bazar, wielka 

pokutnica.
^8. B. Joanna, królowa K astylii, T ercy jarka  1382 

w Toledzie.
29. B. E la, T ercy jarka 1251 w Rzymie.
30. Ś w i ę t o  B. H um ilianny wdowy, której pokorę Bóg 

wysoko wyniósł.
31. Hum ilijan, Kapucyn 1541 w Moste-Cassino.
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KSIĘGARNI KATOLICKIĆJ
Dra W Ł A D Y SŁ A W A  I1 Ł K 0 W S K 1 E G 0

W  K R A K O W I E
wyszły dziełka:

T R Z E C I  Z A K O N  k  F R AN C I S Z K A
P R Z E Z  JK s. ^ E G U R ’A, 

przełożył Wł. M.
W ydanie drugie, powiększone,' zawierające nową regułę 
tercyjarską, poprzedzone Encykliką Ojca św. o Tercyjar- 

stwie, ozdobione obrazkiem św. Patryjarehy.

Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen.), a  w  p i ę k n e j  o p r a w i e  
płóciennej z brzegami pąsówemi 60 centów (1 m arka i  20 f e n i g ó w ) ,

T E G O Ż  A U T O R A :

P A S E K  Św. F R A N C I S Z K A .
W ydanie czwarte. Cena 4 ct. (8 fen.)

Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

KONSTYTUCYA
o franciszkańskiej, regule Trzeciego zakonu świeckiego

W ydanie wtóre, przejrzane.
Ceną egzem p larza  5 centów  (10 fen igów ).

W  DRUKARNI ZW IĄZKOW EJ w KRAKOWIE
pod zarządem A. Szyjewskiego.


